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O Sprzezaju.
(Dokończenie).

W e wszystkich folwarkach położonych w kli­
macie zmiennym i g d z ie ,  dla tej przyczyny, za­
wsze wypada mieć w potrzebie gotowych do uży­
cia k ilka sztuk sprzężaju nadliczbowego, chować 
można korzystnie  w oły , bo te mniej ko sz tu ją  niż 
konie, a równie użyć się dadzą do orania, brono­
wania, zwózki, poruszania machin i t. d.

Nie od rzeczy będzie dodać tu n iektóre  uwagi, 
co do użycia wołów.

] ,  D obrze  j e s t  zaczynać zaprzęgać niecki w trze ­
cim już  roku ich wieku; ale n iem ożna takich uży­
wać od razu do długiej i c iężkiej pracy, bo toby 
j e  znędzn iło  i dalszemu ich wzrostowi p rzeszko ­
dz iło .  Łatw iej będzie u łożyć  j e  za młodu niż gdy 
zupełn ie  dorosną.

2. Nie brać  do p rac r  zbyt małych lub s ła b o ­
witego sk ładu  w ołów, 0 o takie są  s łabe  i nie spo­

ro chodzić b ędą  w jarzm ie. N ie’dobre są także 
w o ły  zbyt wielkie, k tó re  są  o c ię ż a łe ,  wiele po­
trzebu ją  karm i, d ługiego czasu do najedzenia  s ię  
i przeżuwania, bujnych pastwisk do nppaszenia się. 
N ajlepsze  są  w o ły  miernie w ielkie, choćby nawet 
przyinniejsze, ale o k rąg łe ,  grubokościste, dobrze 
zbudowane, d ługie , na  krótkich  nogach, okazujące  
moc w sk ładz ie  a  żywość i zdrowie w poruszeniach.

3. D obrze  je s t  zawsze, wyjąwszy n aj niniejsze 
dni w zim ie, dzienną pracę w ołów  rozdzielić na 
dwa razy, aby miały czas do przeżuwania. D l a t e ­
go zaprzęgać je  t rz eb a  j a k  najraniej i ku wieczo­
rowi.

4. N iektórzy u trzym ują  po trzy woły do k a ż d e ­
go ja rzm a  i na przemian j e  zap rzęg a ją ,  tak  iż 
każdy w ó ł  cztery tylko dni w tygodniu pracuje. 
Ale do tego najmniej sześć wołów chować wypa­
da i w ięcej, a z a w  sze w liczbie parzystćj,  żeby ty­
leż było  ksebnyeh i otltiebuyrh»
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5. Nie  równie więcej  możnaby było mieć z wo­
ł ó w  w wiejskieiu gospodarstwie roboty, gdyby we­
sz ło  w zwyczaj ich kacie.  Gdy woło m przyjdzie 
iść drogą twardą  lub kamienistą,  tyle cierpią na 
nog i ,  i i  dobre gospodarowanie  i l i tość,  kućby je 
nakazywały,  podobnie ja k  konie.  Ale nie znany 
je s t  dotąd taki sposób kucia wo łów  iżby bezpie­
cznie i wygodnie postępować mogły po drogach k a ­
mienistych lub po grudzie i lodzie.  Najw iększa  jes t  
t rudność w urządzeniu dla wołu s tosownej pod­
kowy z dwóch ruchomych połów z łożonej ;  inaczej 
bowiem, gdyby się napcha ło  piasku między kopy­
to apodk owę,  lub między Uv. ie tegoż racice, wie- 
leby przez to w ó ł  m ógł  ucierpieć.

6. Nie m a ł o  ta k i e  przedstawiają trudności  od­
chowanie i wyuczenie nieuków; nie w każdem się 
to da dogodnie dokonać  gospodarstwie- Stąd czę 
s tokroć pochodzi t rudność dostania dobrych wyu­
czonych wołów'.

Baron  E. V. B. C r u d  w z ią ł  pod l iczebną  ra ­
chubę wszystkie dotąd wyłożone okoliczności  a j e -  
go rachunek dozwala ocenić je  dokładnie.  Podług  
ścis łych badań tego biegłego agronoma,  wyżywie­
nie dobrego do uprawy gruntu i do innych robót 
gospodarskich używanego konia,  kosztuje rocznie 
ezyli przez 365 dni, l icząc średnio po 47. funt. poi. 
dziennie ,  paszy sz tuczne j ,  albo odpowiednią je j  
i lość koniczyny,  lucerny, wyki ,  albo kartofli, 
17,100- funtów polskich. Oznaczenie tej ilości 
paszy w pieniądzach tak może by ć niepew ne ja k  
n ies ta łe  są j e j  ceny, ale b iorąc  ś rednią  cenę, wy­
raz ić  można  wartość tej paszy, centnar po zł .  1* 
gr.  15. czyli w ogóle złp.  . . . 256. gr. 15*

Dodatek  koniow i ziarna,  przez dw a 
miesiące zanim będzie m óg ł  być k a r ­
miony paszą zieloną,  z ł p ..........................  6. —- —

Inne wydatki  na je go  uprząż,  ku­
cie złp* . . . . . . . . .  75. — -

Ogół .  337.gr .  15.

Roczne więc utrzymanie konia roboczego,  l icząc 
w to procent od kapi ta łu  oznaczającego war tość 
konia i roczną  na nim stratę,  kosztuje razem złp.  
337. gr. 15.

Przypuściwszy,  podług T h a e r a ,  że dobry koń 
roboczy używany je s t  w ciągu roku przez 300 dni 
do użytecznej  pracy, wypadnie stąd średni koszt  
dzienny utrzy mania tegoż konia,  złp.  1. gr. 3 | .

Używszy takiegoż rachunku do kosztu utrzy­
mania wołu,  otrzymamy następujące wypadki: 

Dzienna karm wołu,  średnio wy nosić może do 
50.  f u n t ó w  pol s .  pa szy  s z t u c z n e j  lub o d p o w i a d a j ą ­

c ą  j e j  ilość koniczyny, lucerny, wyki, kartofli go­
towanych lub marchwi,  czyli rocznie 18,250 fun­
tów, które podług tej samej co wyżej zasady,  sza­
cować można w ogóle na z ł .  . . 282 gr. —

Koszta  uprzęży i inne; podobnie
ja k  na  k o n i a .............................................. 23. gr.  —

Całe  roczne  utrzymanie robocze­

go wołu kosztuje z ł p ............................... 305. — —
Przyjąwszy 250. dni roboczych w ciągu roku 

dla wołu,  wypadnie na każdy takowy, kosztów ntrzy- 
manią  złp.  1. gr. 6 f ,  ilość nie wiele większa  od 
kosztu na dzienne ut rzymanie konia;  ale z drugiej  
strony zważywszy na względną  ilość wykonać się 
mającej  dziennej  roboty przez konia i wołu,  po­
każe się że w ó ł  (w ogólności)  trzy czwarte tylko 
części dokonywa dziennej  roboty konia, skąd wy­
pływa,  że jeżel i  dzienna robota,  wykonana przez 
konia,  kosz tu je  złp.  1. gr. 3 f ,  ta którą w ó ł  odby­
wa kosz tu je  złp.  1. gr- 11J. Inni agronomowie li­
czą  piątą część ty lko różnicy między i lością dzien­
nej roboty konnej  a w ołow ej,  w takim razie dzien­
na  praca wołu  cokolwiekby mniej kosztow ać miała.

Prawda  że w' powyższym rachunku (w ziętym ze 
stanu gospodarstw a w Niemczech)  może kosz t  w y­
żywienia konia  położony je s t  cokolwiek za nizki,  
w porównaniu z tymże u nas ,  ale też z drugiej  
strony l iczba dni roboczych wołu,  j a k  zwy kle  u nas



do samej  tylko roboty oko ho roli używanego,  przy­
ję ta  jest  za wielka; rachunek  więc powyższy do­
brze się da zastosować i do naszych gospodarstw.

W e d ł u g  zdania wielu agronomów' i krowy mo­
gą  być z korzyścią ja ko  sprzężaj  uży waąe.  I w  rze­
czy samej używają ich w wielu okolicach F r a n c j i ,  
Niemiec i u nas (ubożsi  rolnicyj. Baron  C r u d  
mówi w tym względzie z własnego  doświadczenia,  
co następuje: ,

„Zd ro wie  krowy nie zdaje się cierpieć od pra­
cy w pługu,  lub w wozie. Kiedy się j e j  używa 
dziennie pewny tylko czas np. pół  dn ia ,  udój je j  
mleka  nie zmniejszy się więcej  nad s iódmą lub 
osmą część,  a ledwo go będzie p o ło w a ,  g d y b y  

k row a  przez cały dzień pracować mia ł a  W  reszcie  
wraca  się zwycza jna ilość mleka ,  gdy krowa pra­
cować przestanie.

, ,Ale nie t rzeba zaprzęgać krowy do dyszla ani 
w parę do sochy i w ogólności  do w ie lk h j  ciężkiej  
pracy; bo choćby kr ow a dosyć mia ła  si ły do j e j  

podołania,  zbytnie j e d n a k  wysilenie mogłoby przy­
czynić się do poronienia.  Do pługa przed wołmi  
i do k a ż d e j  dwuparnej  zaprzęży krowy bezpiecznie,  
na przodzie,  użyć się d a d z ą , byleby niezbyt ucią­
żliwej pracy po nich wymagano.

, , Postępując łagodnie,  z umiarkowaniem i cier­
pliwie, rzadkoby kiedy nie z d o ła n o ,  i to nawet  
w bardzo kró tk im  czasie,  przyzwyczaić krowy do 
pracy; tym ła tw ie j  się to uda, gdy się j ą  do tego 
weźmie za m ło d u ,  gdy się w począ tku zaprzęgać 
budzie do ciągania lekko  na łożonego wozu; lek­
k ie j  brony i t. p.

Krowy zwykle  sporzej  chodzą niż woły z tej 
samej rassy,  a ich s i ła ,  w porównaniu z s i ł ą  wo­
łu ,  zdaje się być równa  dwom trzecim częściom 
s i ły  ostatniego.

„Ale  używając krów do pracy, t rzeba im da­
wać lepszy niz zwykle obrok,  gdy po pracy odpo­
czywają.

„K orz yś ć  wynikająca  z użycia krowy za sprzę- 
żaj,  w porównaniu z korzyścią z użycia wołu,  ma­
j ąc  przy tern wzgląd na straty lub uszczuplenia in­
nych z niej produktów, według  tegoż Barona  C r  u d ,  
równa  się, średnio,  dwom piątym częściom korzy­
ści z dziennej pracy wołu.

„Ale nie je s t  to ostatnia korzyść z użycia kro­
wy za sprzężaj ,  mówi tenże świat ły agronomi choć­
by najlepiej urządzona  by ł a  płodozmienna  uprawa 
rośl in w gospodarstw ie, trudno zapobiedz temu iż­
by w niektórych czasach nie zb ieg ło  się razem 
mnóztwo potrzeb Sprzężaju. Gdyby się opa trzono 
W taką  l iczbę roboczych koni i wołów iżby te wy­
starczyły do wykonania  wszystkich robót,  w chwi­
lach prawdziwie pożytecznych,  pewnoby się wyka­
za ło  że w wielu innych chwilach nie byłoby do 
czego użyć z pożytkiem tego mnogiego sprzężaju;  
musianoby go karmić d a r m o , bez roboty, a t ak  
utrzymanie go za same dni robocze więcejhy ko­
sz towało.  Gdyby więc gospodarz mia ł  krowy przy­
uczone do pracy, mógłby ich w potrzebie użyć j a ­
ko sprzężaju,  na którym się nic nie traci w czasie  
gdy się go nie używa.

Zwy czaj lub przesąd opierają się użyciu krowy 
za sprzężaj  wiejski ,  nic zaś nie przeszkadza uży­
ciu w tym celu muła .  Pracowi te  to i cierpliwe zw ie­
rzę nader je s t  właśc iwe  do w szystkich prac rolni-  
czo-gospodarskich i za s łu guj e  aby powszechnie 
było używane Zyjc ono nierównie dłużej  i o wie­
le wytrzymalsze j e s t  od konia ;  muf przewyższa 
także s i ł ą  konia  i przydatniejszym j e s t  od niego 
do ciężkiej pracy. Prawda  że więcej j a k  koń ko ­
sztuje,  zarzucają  mu także,  że je g o  noga ,  szczu­
plejsza niż u konia,  głęb ie j  zapada w grunt  upra­
wny i że będąc z natury skłonniej szym do naro­
wu ,  mianowicie gdy nie dość łagodnie postępują 
z nim używający go ludzie, trudnym się s taje do 
powodzenia.  Pomimo te wady m u ł  zawsze  przed­
stawia korzyści  w użyciu go do prac gospodarskich 
i dla tego zas ługuje  na pie rwszeństwo przed w szy
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stkiemi inneuii pociągowemi 8wie.zętami,  szczegól ­
niej w gospodarstwaek  gdzie wiele je s t  zwózki  
r, miejsc odległych i gdzie przykre są drogi.

W  wielu także kra jach  europe jsk ich , a szcze­
gólniej  po łudniowych,  os io ł  służy za sprzężaj;  
zaprzęga ją go tam nie tylko do woza ale i do p łu­
ga, przed końmi, a niekiedy przed dw oma krow ami. 
Wie lka  s i ła ,  wyt rzymałość  i pewny chód, czynią, to 
zwierzę  równie  dobrem do pociągu j a k  do wierz­
chniej (powolnej w praw dziej  j azdy.  f

Zas tanówmy się teraz cokolwiek nad sposobem 
zaprzęga  w różnych krajach Europy używanego.  
W  niektórych okolicach Frnneyi p rzywiązują woły  
do j a rzma  za rogi, w innych za k ła d a ją  im na szy­
j ę  pewny rodzaj  chomąta; trudno j e s t  wyrzec który 
z tych sposobów je s t  przyzwoitszy! IJ nas,  w Niem­
czech,  w większej  części Fiancyi ,  w Anglii,  uży- 
W a j ą  j a rzma i utrzymują,  że d łuższa  tegoż odle­
g ł o ś ć  od punktu i kie runku oporu daje wołowi  
więcej  siły . W  Holland , i j ednak ,  w Normandy i 
i w wielu innych okolicach twierdzą,  że chomąt  tam 
używany,  mniej wołu męczy, a wszyscy na popar­
cie swego zdania przywodzą kraiowy zwyczaj.  
Ale czy kiedy robiono w tej mierze rozważne  i po­
równawcze  doświadczenia!  A przecież wartoby za­
j ą ć  się takowcmi.  Zważa jąc  na nksz ta łcen ic  pa­
cierzy w szyi wo ł u ,  gdyby chodzi ło o stanowcze 
wyrzeczenie ;  zdaje się że wypadłoby dać pier­
wszeńs two ja rzmu nad chomątem; przy p ie rwszem 
bydlę wolny maruch  wszystkich części  swego-ciała.  
Inne jes t  uksz ta łcenie szyi wołu a inne konia;  j a k ­
kolwiek wys łany będzie chomąt,  zawsze on ciśnie 
na  wyższą przednią  część łopa tk i  i utrudza dzia­
ł a n ie  kości  łopa tkowej  i połączonych  z nią mn- 
s z k u ł ó w ;  nadto chomąt  ści ska  i gniecie podgarle 
wołu.

l 'omimo to wszystko,  pomimo że, j a k  się zda­
je ,  gruntowne są  powyższe rozumowania ,  j ede n  
przecież ze świa tłych agronomów czyni ł  porówna­
wcze dośw iadczenia nad zaprzęgami w ja rzmo i cho-

o __

mąt; ostatni sposób zaprzęgu oka zywał  się podłu g  
niego dogodnie jszym,  zdawało  się mu że woły 
ciągnące w chomącie więcej mogły użyć si ły,
'• mniej się męczyły niż pracując z takaż s i ł ą  
w jarzmie .

Sprzęga jąc dwa woły czy do pługa  czy do wo­
za, uważać trzeba szczególniej  na to, aby zawsze 
dobierać ich równego wzros tu i równej  siły; ina­
czej bowiem mniejszy lub j s ła bsz y  wyniszczyłby 
di ugiego. Zawsze  zaprzęgać  ich t rzeba  tak, iżby 
obądwa równo ciągnęły.  T a  wreszc ie  uwaga  śc ią ­
ga się do wszelkiego rodzaju sprzężaju.  (a)

Na  zakończenie  niniej szego a r tykułu k ładz ie ­
my tu uwagi P. G i r a r d  dyrektora szkoły  wAlfor t ,  
wy ję te  z jego  dz ie ła Traile dAnatomie veterinaire, 
a tyczące się wprost  sposobu zaprzęgu; czynić 
z nich można  wnioski  o na j lepszem zaprzęganiu 
koni.

W  ogólnośc i ,  mówi tenże I*. G i r a r d ,  zwie­
rzęta zaprzężone do wozu tym łatwiej  będą mogły  
pokonać opór, im łąc zące  ich z wozem pociągi (po­
s t ronki ,  pasy ,  ho łob le j  będą k r ó ts z e ,  gdy ich 
k ie runek  będzie poziomy i gdy będą przytwierdzo­
ne w wysokośc i pi erę i konia.  Pochyły  kie runek 
pociągów dob y być może tylko w wo zach  czte ro­
kołowych,  a których dwa przednie k o ł a  są  mniej­
sze; w karach  parokołowych k ie runek poziomy ma 
pierwszeństwo.

W  karach dwukołowych,  mocno obładowanych,  
koń będący w hołoblach  lub przy dyszlu,  innego 
rodza ju  wykonywa pracę niż ten co na przodzie 
przed nim ciągnie; głów ną robotą  pierwszego j e s t  
wy t rzymanie ko ły sa ń  kar a szczególniej  gdy z gó­
ry zstępuje.  Ko n w takiem położeniu dobrze 
być musi zaprzężony,  żeby p o d o ł a ł  t ak uciążliwą

( a )  W yjątk iem  od  tej r e g u ły  b yć m oże zaprząg  do sochy, 
do której w ó ł  z lew ej ręk i m oże b y ć  u ży ty  n ieco  
s ła b szy .



praco, a ł adunek' . roztropnie ma być umiarkowany.  
Pasy,  szor z tyłu konia i podogonie tudzież na- 
szelniki  powinny być mocne i tak położone  iżby 
się koń  wygodnie i bezpiecznie m óg ł  opierać to­
czącym się z góry karom. Jeżeliby koń dyszlowy 
lub w hołoblach przy karach  zaprzężony,  zbyt się 
na ty ł  op iera ł ,  mógłby go ciężar  tychże powalić 
i  nawet  pokaleczyć. Popręga wtedy nie t rzeba  mo­
cno podpinać,  aby wstrząśn ięc ia  i wachania  k a r  
mniej  konia  t rudzi ły,  przeciwnie mogłyby nim

miotać a nawet powalić go na bok,  w razie g w a ł ­
townego zatoczenia się. Doświadczenie  przekony­
wa że gdy ła du nek  większy w ś rodku wozu lub 
kar,  dz iała  więcej na końce ho ło b  i kar ,  mniej  się 
te chwieją i ł a tw ie j  z stępując z góry,  utrzymać jo  
koń  może.

Co do p ł u g a ,  pochyły k ierunek pociągów 
bardzo jes t  dogodny dla sprzęża ju ;  ten bowiem 
musi bezustanuie unosić do góry p ług  ciągle się 
zag łę b ia jący  w ziemię.

cc.

O  zb ieran iu  i u ż y c iu  k o z iego  p u c h u .
Wiadomo że między grubemi  włosami naszych 

pospo li tych kóz  zn a jd u je  się bardzo del ikatny ,  
k r ó t k i  puch,  k tó r e g o  dotąd  w Europie  mało  lub 
wca le  podobno nie używano- T e r a z  poznawać się 
zaczynają  na jego  war tości  i z ko rzyśc ią  go już  
w niektórych okol icach używają.  Przemysł owe 
tow arz ys tw a  n iemieckie w  Kónigsee i Saa lfe ld 
znaczną  i lość tego puchu zakupi ły ,  w zamiarze  
wyrobien ia  z n iego przednie j  tkan iny .  Sposob 
je g o  zb ie ran ia  i p r zyrządzania  je s t  następujący.

W mies iącu  l i s to padz ie ,  rozłożywszy sierć na 
koz ie  widzieć się da ją  u jej  spodu de l ik a tne ,  w e ł ­
n ias te  w łó k n a ,  a to jes t  puch rzeczony.  Zbie ra ją  
go gr zebie n ie m na 4. cale d ług im,  a na 3. wyso­
kim.  Oprócz tego grzebien ia  potrzebne są jeszcze 
przy tej  robocie szczotk a  i cztery szufladki ,  na 
k tór ych  położone s ą  napisy I) puch k r ó t k i  biały;  
2) puch k r ó t k i  ko lorowy;  3) puch długi  biały;  4} 
puch d ługi  kolorowy.

U w ią z a w s z y  kozę k r ó t k o  za rog i ,  s ta je  przy 
niej cz łowie k  i rz adszą  s t ron ą  pomienionego  grze­
b ienia  czesze j ą  naprzód na szyi.  Gdy grzebień

puchem się nape łni ,  zdejmuje się ten z niego,  od­
k ła d a  na b o k  grzebień ,  a puch, obe j rzawszy i 
zmierzywszy  pojedyncze jego  w łók no ,  w ed ług  
tego jak  się okaże  k r ó t k i  lub długi ,  b ia ły  lub c ie ­
mny, chowa się do jednej  ze czterech szufladek.

Czyści  s ię g rzebień  szc zot ką  w wodzie zmo­
czoną,  gdyż zwykl e  dużo się na  nim zb ie ra  t łu-  
s tości  i b rudu

Gdy s ię  c a ł ą  kozę ,  raz k o ło  razu,  wyczesze 
r z a d k im  grzebien iem,  t a k  iż ten bardzo  już  mało 
albo nic nie bierze puchu, wtedy  obróc iwszy g r z e ­
bień gęstą s t roną ,  czesze s i e j ą  powtórnie  i chowa 
puch posor towany do szufladek,  j a k  w raz ie  po­
przedza jącym.

P rzes t r zega ć  tu t rzeba  aby zęby grzebien ia  by­
ły  z a ok rąg lone ,  nie ost re ,  bo tak ie  ła tw ob y  skó rę  
zwierzęcia  zadz ie ra ły ,  s tąd  porobi łyby s i ę n a n i e j  
s t rupy ,  k tóreby  przeszkadza ły  p o ra s ta n iu  puchu .  
Naj lepsze  będą do tego użytku d re w n ia n e  grze­
b ien ie .  Ponieważ  zaś  nie wszys tek  puch rów no ­
cześn ie  do ra s ta  i dla tego,  n a tu ra ln ie ,  nie w szy­
s t ek  razem wył az i ,  prze to też nie wszys te k  od 
razu  da się wyczesać;  część onego wyros le j sz . i ,
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dłuzsza  ła two  wylezie,  a d ruga  kró t sza  mocno 
t rzymać się będzie;  dla tego więc k i lka  razy w pe­
wnych przerwach  czasu przedsiębrać  t rzeba  cze­
sanie;  wykonać je  można raz w tydzień.  Kozy  
chore zupełnie puch t racą,  a le  gdy wyzdrowieją ,  
zn o w u  się nim po kryw ają .

€ o  do so r to wan ia  puchu nw a ż a ć  t rzeba że ten 
policzy się do ga tun ku  długiego, gdy jego w łók na  
d ługie  są na  cala,  kr ótszy odłoży się do ga ­
tunku  krótkiego-, uważać  t rzeba  różnicę puchu,  od 
nich bowiem zalezy większa  lub mniej sza jego  ce­
na.  Co do czesania,  to nie tylko  kozom  n ie s z k o -  
dzi,  ale o wsze m je s t  im pożyteczne,  bo skór ę  ich 
czyści i do zdrowia  sio przyczynia.

T a k  zebrany puch, gdy się dobrze  da skubać ,  
oczyszczony z łupieży,  s t a r an n ie  według jego d łu ­
gości  i kolorn rozga tunk owany ,  dobrze  się s p r z e ­
dać może. Dal sze  jego  p rzyrządzenie ,  j a k o  to 
wyczyszczenie,  sprz ędzenie  i u tkanie ,  rzeczą  je s t  
fabrykan ta .

Puch kozi  myje się i czyści nas tępującym spo­
sobem. Jes t  on na większej  ty c b z w ie rz ą t  l iczbie 
biały,  a le  zwykle  bardzo zabrudzony;  jego  brud  
jes t  t łusty;  gdyby się go z tą  t tu s tośc ią  sprzędło,  
Ktniby wtedy  przyjął  po łysku  i zaprawy, ani da ł  
s ię dobrze  w przędzy wybiel ić.  Nie  da się on 
wymyć w czystej  wodz ie ,  bez zaprawy;  w tym to 
celo następujące  czyniono doświadczenia .

łszc doświadczenie. Brano  b ia łe ,  czyste wa ­
pno łub g linkę ,  k tórych zwykl e  używają  do czy­
szczenia białego  su k n a  i innych białych, we łn ia ­
nych tk an in ,  a  k t ó r e  tę mają w łas noś ć ,  że zabie­
ra ją  w siebie wsze lką  t łustość.  T a k i e g o  to wa ­
pna lub g l ink i  nasypują na lniane  p łótno,  na j e d n ę  
l ini ję  g rubo;  n a  tern ro zk ła d a ją  [)Uch wie tko  roz- 
skubany,  posypują go temźe wapnem lub g l ink ą ,  
po  wierzchu,  zwija ją  lub sk ła d a j ą  płótno i l e tn ią  
Wodą je polewają .  Potem t rą  w ręku,  podobnie 
j a k  p te rącą  się biel iznę,  raz ko ło  razu  i n a s t ę ­
pnie,  wszys tko  pospołu suszą  W c iepłe j  izbie;  gdy

wyschnie wa łkują ,  przez co wykru sz a  się p r z y ­
leg ła  do włók ien  puchu g l inka  i od l/.iela s i ę ,  
w c iągną wszy  w siebie brud i t łus tość .  P o t e m  
zdejmują puch z p łó tn a ,  k ł a d ą  go na s itach  lub 
p rze t ak ach  i p rzykrywszy  c ie n k ą  ehustką ,  wyt rze-  
pu ją  pręcikami .  T ym  sposobem w y k ru sz a  s ię  
proch z pomiędzy w łó k ie n  i spada  przez sito.  
Puch po tej o p e r a c y i , wygląda  p ięknie  biały, a le  
widzieć się w nim dają,  tu i owdzie,  węzły spi l -  
śnione ,  t ak  iz nie wszys tek  zda tny je s t  do użycia.

2g ie  doświadczenie. Pos tępowano zupe łnie t a k  
samo j a k  w p ie rwszym raz ie ,  z t ą  ty lko  różnicą  
że nie le tn ią  ale z imną  wodą  puch z wapnem lub 
g l i n k ą  w płótno zawinię ty  po l ew ano;  przez to
mniej  on p oka za ł  w sobie sp i l śn ien ia  a równo byt 
biały.

3c ie  doświadczenie. T o ż  samo pos tę powanie ,  
ale bez wody;  wycierano puch g l in k ą  przesypany,  
a potem go wyt rzepyw auo.  N ie  sp i l śn i l  s ię i  
był  p ięknie  biały.  ,

Z ta k  oczyszczonego puchu wyprzędziona, .  w 
ługu  wymyta  i nas tępnie  w y s i a rk o w an a  przędza ,  
ok a z a ła  się ś l icznie  b ia łą .

Wyprzędz ione  dotąd  ręcznie  w Czechach  nici 
z t ego puchu,  poprzednio  na ręcznych gre m pl ach  
wyczesanego,  okaza ły  407. Ner cienkości ;  doświad­
czenia czynione w zamiarze  przędzenia  puchu na  
tych samych machynaeh,  na k tórych  bawełnę  przę­
dą ,  mniej zadowala jącemi  się okaza ły.

W e d ł u g  podania zmar łego  n ie dawno w P r a d z e  
professora  H.  Joz- S te inmanna ,  fa rbowan ie  przę ­
dzy z tego puchu o k a z a ło  następujące wypadki .

Puch  kozi ,  w ogolności ,  też same co w e łna  
owcza pokazuje  własności  we  względz ie  przyjmo­
wania farb,  m n ie j  tylko  od niej  wytrzymuje d z ia ­
łanie  cieczy farbnej,  ogrzane j  do s topnia  wrzenia  
W tein podobny on j e s t  raczej do jedwabiu  k tór y  
nie znosi  c iepła  wrzącej  wody. Chcąc mu nadać  
n iek tóre  p iękne  i t rw ale  kolory,  mus iano  go nie-  
k ręcony  czyli w s t a n i e  wełny  farbować ,  już  dla te-.

*  -  7 ■
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g o  ze skręconą,  n ić  n ie  dobrze  i  n ie  w s z ę d z i e  r ó ­
w n o  ciecz p r z e n ik a ,  j u ż  t a k ż e  d la  t ego  że c i ep io  
f a r b y  t a k  nici w i k ł a ,  i ż  t e  p o p l ą t a n e ,  bez  p o r ­
w a n i a  z ino tać  s ię  nie dają .

W y r o b i o n a  z te j  p rz ę dz y  b ia ł a  t k a n i n a ,  o d z n a ­
cza  s ię  ł a g o d n ą ,  j e d w a b i s t ą  m i ę k k o ś c i ą  W d o t k n i ę ­
ciu;  zw i j an a  i z a g i n a n a  ro z w i j a  s ię  i o d g i na  s a m a  
p r z e z  s i ę ,  bez z n a k ó w  po zag ięc iu .  Z  p e w n o ś c i ą  
w y rz e c  m o ż n a  że sw em i  d oh rem i  p r zy m io ta m i  r ó ­
w n a  s ię  ta t k a n k a  na j p rz ed n ie j sz y m  sza loiń  p e r ­
sk im .

N ie  należy  w i ę c  I ekc e  wa ż yć  k o z i e g o  p u chu ,  
nni d o zw a la ć  aby s ię  m a r n o w a ł  bez u ż y t k u ;  k o ­
r zyś c i  z j e g o  uży c i a ,  m ia n o w ic i e  dla ok o l i c  w k t ó ­
rych s ię  zn a c z n a  l iczba  k ó z  chowa ,  m o g ą  być b a r ­
dzo  zn ac zn e  f b ) .  N ie c h b y  np.  1,000.  k ó z  w  o ko l i c y  
po 3. ty lko  łu ty  da ły  pu chu ,  a  ju ż b y  go by ło  do 
100.  f u n t ó w ,  k tó r y  w y p r z ę d z i o n y  i p rze ro b io n y  
na s z a ł e  lub i n n e  p r ze d n ie  t k a n i n y  w i e l k ą b y  mir. ł 
w a r t o ś ć ,  k t ó r a  do tą d  m a rn ie  g in ie .  Szczególn ie j  
d l a  m i e s z k a ń c ó w  m a ły ch  m i a s te c z e k  i ws i ,  gd z i e  
s i ę  kozy  c h o w a ją ,  n a s t r ę cz y ł b y  r ze czo ny  p r o d u k t  
z n a cz n e  ź r ód ło  za r o b k u ;  ko rz y śc i  z tych zw ie r z ą t ,  
pospo l i c i e  ty l k o  dla m le k a  przez  uboższych m i e ­
s z k a ń c ó w  cho w an yc h ,  zn a ez n i e by  s i ę  p o w ię k s z y ły .  
J u ż  w r o k u  1825.  t o w a r z y s t w o  p r / e m y s ł  w P r e s ­
sach  k r z e w i ą c e ,  z w r ó c i ł o  na  t en p r z e d m i o t  u w a ­
gę,  wre z w a ł o  m ie s z k a ń c ó w  kra ju  i ludzi  p r z e m y ­
s ł o w y c h  aby czyn i l i  d o ś w i a d c z e n i a  nad po mi e n io -  
nynt p u c h e m .

( a )  W id z ie l i śm y  u  tins r .  1819 ,v jednnm  m ia s te c z k u  G u-
b e n i u  A u g u s to w s k ie j ,  p r z e sz ło  3C0 k ó z  c h o w an y c h  
p rzez  s ta ro z a k o n n y c h  jego  m ie sz k a ń c ó w  ; i leźto  z t y ­
lu  kó z  u ioźna  b y ł o  mieć p u c h u  , a k tó r y  g i n ą ł  bez 
S ądnego  u ż y t k u ?  P a m ię ta m y  ja k  t r o sk l iw y  o u t r z y ­
m anie  s.e z a s a d z o n y c h  p o  u l icach  i o k o ło  d r ó g  d r z e ­
w e k  B u rm is t rz  t e g o ż  in ia ś tec źk h ,  w y d a ł  r o z p o rz ą d z e ­
nie  śc ieśn ia jące  c how  ty c h  zw ie rz ą t ,  .n ieprzy jac ió ł  sa­
d z o n e k ;  nie w iem y  co się t a m  p o te m  s t a ło  z  tą  p so tn ą  
t r z o d ą .  " ’

W ąfp ic  o tern n ie  na l eży  że  po sp o l i t e  k o z y  O 
w i e l e  j e s z c z e  u le p sz on e  być mogą .  Nic  na i ch  
w ło s ie  n ie  s k u t k o w a ł o  j e g o  s t r zy ż en i e ,  ale co do 
u l e p sz e n ia  j e g o  puchu ,  zn a cz ne  j u ż  za  g r a n i c ą  po­
c zy n io no  k r o k i .  Pan  P o lo n c e a u  w W e r s a l u ,  k rzy­
ż o w a n i e m  cz ys te j  r a s s y  kozy  k a s z e m i r s k i e j  z k o  
z i em  a n g o r s k i m ,  m ia ł  z a m i a r  uz ys ka ć  ra s sę  k a s z e -  
m i r s k o  a n g o r s k ą ,  i w rzeczy  sam ej  p o w s ta łe  z t e­
go p o m i e s z a n i a  p le m ię  o k a z u j e  na  s o b i e ,  pod 
w z g lę d e m  i lo ś c i ,  d ł u g o ś c i ,  c i en ko śc i ,  p o ły sku  i  
m ię k k o ś c i  w ł o s a ,  g ł ó w n e  p r zy mi o t y  o b u d w n  r a s s  
w  w y s o k i m  s t o p n i u  dobroc i  p o łą c z o n e ,  a  nad to  
z a p e w n i a  tę  ko rz y ść ,  ż e s i ę  n ie m  u sz la c h e tn i ć  d a ­
d z ą  k r a j o w e  kozy ,  t a k  iż f r a n c u z k i e  k r a j ow e  k o ­
zy za d ru g ie m k r z y ż o w a n i e m  w y d a ły  p r z y p ł o d e k ,  
k tó r y  ma ło  co, w e  w zg lę d z i e  dobroci  wło sa ,  n i ż szy  
by 1 od r a s s y  k a s z e m i r s k o  a n g o r s k ie j ,  a w ł a s n o ­
śc iam i  i c h a r a k t e r e m  zu p e łn ie  był  podobny,  w  
s w e m  n a w e t  p o t o m s t w i e  nie o d r a d z a ł  s ię .  Z po­
ł ą c z e n i a  zaś  cz ys te j  r a s s y  k a s z e m i r s k i e j  z k o z ą  p o ­
sp o l i t ą  mnie j  w y r a ź n y  o t r z y m a n o  s k u t e k  i n i e r ó ­
w n i e  wo ln i e j  p o s t ę p o w a ł o  u lep sze n ie .

1 .  P o l o n c e a u  ma t ak ie  kozy ,  k tó r e  w p rz e ­
c iągu l a ta  do 2.  funtów da ją  pu ch u ;  p o d ł u g  j e g o  
podania  k a ż d a  s z tu k a  j e g o  t r zody,  da je  12— 20.  
uncyi  p u c h u ,  to j e s t  p r z e s z ł o  cz te ry  r az y  więce j  
niż kozy  z czys tej  r a s s y  k a s z e m i r s k ie j ,  J e g o  t a k  
us z l ac he t n i on a  r a s s a  j e s t  k r z e p s z a  i ł a tw ie j s za  do 
wyżywien ia  mz  k o z a  pospol i ta ,  mniej  od tej  u p or ­
czywa,  ł a tw ie j  t r zym a  się  g romady  i ł a t w i e j  s ię 
u k ł a d a  niż owca ,  D o b r z e  wyt rzymuje  zimno ,  r ó ­
w nie  do br ze  żywi się s i anem i s ł o m ą ,  j a k  pa sz ą  
z i eloną;  sam a  sob ie  zna jdz ie  j a d ł o  na pas twi ska ch  
i  ska l i s tych  górach ,  tam gdzie  się żadn a  owca  n ie  
u t r zym a  ani wyżywi,

Ł a t w o  sob ie  wystawić i le  s ię  tu o tw ie ra  w id o ­
k ó w  dla chcących za ją ć  się c h o w e m ,  r o z m n a ż a ­
n iem 1 u lepsza h iem tych zwierzą t .
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Uprawa Lukrecyi.
L u b o  ln k r ec y h  dz i k o  r o s n ą c a  w  p o ł u d n i o w y c h  

k r a j a c h  E u ro p y ,  n a l e ż y d o  r o ś l in  c i ep le j szych ,  j a k  
h a s z e ,  k r a j o w e  i l ubo  nie  pam ię ta m  żeby  k i e d y  p rzy­
sz ło  u nas  k o m u  na  myś l  za le cać  d o ś w i a d c z e n i a  
w  z a m i a r z e  p r z y s w o j e n i a  jej  u p r a w y  w naszy m 
k l i m a c i e ,  n ie  id z ie  j e d n a k  z a t e m  żeb y  an i  myś ł i ć  
o n ich n ie  mo ż n a  było ;  w i e l e  j u ż  ma my  n n a s  r o ­
ś l i n  z p o łu d n io w e j  E ur o p y ,  k t ó r e  do br ze  nas z  
k l i m a t  w y t r z y m u j ą  i a lbo od  r a z u  go znios ły,  a lbo  
s ię  do n ie g o  p rzy zw yc za i ły .  P r o b o w a n o  j u ż  u p r a .  
w y  lu k r e c y i  w  B a w a r y i  i d o b r z e  s ię  t am p o w i o ­
d ła ,  chociaż to n ie  j e s t  j e j  o jczyzna.  C z em u zb y  
h  n a s  d o ś w ia d c z a ć  n ie  można jby ło?  T a  m y ś l  p o ­
w o d u je  nas  do u m i e s z c z e n i a  fu d o ś w ia d c z e ń  c z y ­
n i o n y c h  z po my ś l n y m s k u t k i e m  w N ie m c z e c h .

L u k r e c y a  ( 'Glycyrrhlza g l a b r a  L in . )  należy do 
r o ś l i n  h a n d l o w y c h ;  u p r a w i a ć  j ą  m o ż na  z po ży t .  
k i e m  t am gd z i e  s t os ow ny  s i ę  dla  n ie j  zna jdz ie  
g r u n t  i  n i e z b y t  d rog i  r o b o t n k ;  t am z y s k  z n ie j  
w y p a d n ie  o w ie l e  w y ż s z y  j a k  z u p r a w y  zboża .  
W y m a g a  ona  g r u n t u  g ł ę b o k o  żyz neg o ,  pu lc hn ego ,  
p i a s c z y s t e g o ,  któryby na jm n ie j  do d w ó c h  s tóp  
n ie  by ł  m o k r y  an i  t ęgi ;  w  p ie rw s z y m  b o w i e m  
p r ę d k o b y  k o r z e n i e  je j  gn i ły ,  a d rugi  o p ie ra łb y  
s i ę  g ł ę b o k i e m u  ich za p u sz cz a n iu  się .

O pr óc z  dob 'oci g r u n t u  zWazac trz< b a n a  t o , c z y  
d o ś ć  t a n io  i  ł a t w o  d o s t a n i e  s ię  p o t r z e b n e g o  ro ­
b o t n i k a ,  gdyż w t a k im  ty lk o  raz ie  z y s k o w n a  b ę ­
d z i e  u p r a w a  lu k r e c y i ;  w  p r ze c i w ny m  r a z i e  n ie  
St raci  s ię  w p r a w d z i e ,  ale mnie j  s i ę  zys ka ,

P la n ta c y ę  j e j  za ł ożyć  m o ż na  z z a s i a n e g o  n a ­
s i e n i a  lub  z za sa d z o n y c h  k o r z e n i ;  uży j e  s ię  p i e r ­
wsze j  w te d y  ty lko  gdy  n ie  m o ż n ad ję d z i e  do s ta ć  
k o r z e n i ,  a l b o w i e m  z a s ia w s z y  n a s i e n i e  c z ek a ć  
t r z e b a  6 - 8 .  l i t  p i e r w s z e g o  z b i o ru  k o r ze n i .  N a j ­

l e p ie j  w i ę c  byłoby  s p r o w a d z i ć  k o r z e n i e  do z a ło ­
ż e n i a  p ie rw sz e j  p lnn tacy i .  choćby to n ie ró w n ie  
wi ęc e j  k o s z t o w a ć  mi a ł o .  S p r o w a d z a j ą c  t a k o w e ,  
n a l e ż a ło b y  w y b i e r a ć  b ia ł e  i obficie o c z k a m i  o pa ­
t r z o n e ;  na j l epszym  do t ego  czasem byłby p o c z ą t e k  
j e s i e n i  lub  k on ie c  l a t a ,  ho w te d y  w y r y w a j ą  j e  w 
p la n ta c y ac h  i Wtedy na j l ep ie j  do b ra ć by  ich można  
było.

T a m  g dz ie  z n a t u ry  g r u n t  j e s t  pu lchny ,  g ł ę b o ­
k i ,  dosyć będz ie  p r z e k o p a ć  go g ł ę b o k o  ryd lem,  
lub  d w a  r a z y  p r z e o ra ć  p łu g ie m .  Je że l ib y  zaś  
g r u n t  był  śc i s ły ,  n i e por nsz any ,  w y p a d ło b y  k o n i e ­
czn ie  po ruszyć  go j a k  na jg łęb ie j  i dobr ze  ug no ić  
Je że l ib y  m o ż n a  by ło  ob r a ć  k u  t e m u  mie jsce od* 
pó łnocy  z a s l o n i o n e  i na p o ł u dn ie  w y s ta w i o n e ,  
ty m  pomy ś l n ie j  u d a ł a b y  s ię  p la n ta cy a .

S a d z e n i e  w re sz c ie  k o r z e n i  r ó w n o  p r z e d s i ę ­
w z i ą ć  moż na  w j e s i e n i  j a k  i na w i o s n ę  (nim wy-  
r a s t n ć  za cz n ą ł ,  za le zeć  to bę dz ie  od spo sobnośc i  
ich d o s t a n i a  i w y kon an i a  robo ty.  Jeże l iby  s ię  d o ­
s t a ł o  ich w j e s i e n i ,  a  nie  mo ż na  by ło  p rz y s t ą p ić  
do icli zasa dze n i a ,  j u ż  dla  b r a k u  u p r a w n e g o  g r u n ­
tu,  j u ż  dla  spóźn ione j  pory,  ł a t w o  j e  p r z e c h o w a ć  
m oż n a  do wiosny ,  p r z e s y p - n e  w i l g o t n y m  p i a sk ie m .  
W ch ł o d n e j ,  byle n ie  z a m a rz a j ą ce j ,  p iwnicy.

S a d z e n i e  to w y k o n a  się  albo w do łk a c h  na 2. 
s to p y  j e d e n  od d r u g i e g o  od l eg łych ,  albo przy 
w ię ks ze j  i lości ,  w b ruzdach  p ł u g ie m  w y o ra n y c h .  
W  ob n d w u  r a z a c h  k ł a d ą  s ię  na dn ie  4 —G. cali  
d łu g ie  k o r z o n k i ,  po d n o sz ą c  2 —3- cali  g ru bs zy  
k o n i e c  do g ó r y ,  t a k  przecież  i żby ten najmniej  na 
d w a  ca le  z i e m i ą  był  p rz y kr y t y .  l ’o za sa d ze n iu  
zagonu,  u r ó w n a  s ię  go  g r ab i am i  lub l e k k ą  b r o n ą  
i wr p ie rw s z y m  r o k u  za s i e j e  m a le m i ,  n i e g łę b o k o  
k r z e w i ą c e m i  się nni  w y s o k o  wy  ras  t a j ąc e  mi r o ś l i ­
n a m i ,  aby te  p r z y n a j m n i e j  z w r ó c i ł y  k o s z ta  ro-



—  357  —

bo ty  w r o k u  p ie rw sz y m  po n ie s i o n e .  M ło d e  p ę ­
dy l u k r e c j i  p o k a ż ą  s ię  dop ie ro  p rzy ko ńc u  ezer -  
wca ,  w y g r a c o w a ć  t r z e b a  w te d y  o k o ło  n ich  z i e ­
mi ę  d la  zn i szczen ia  c h w a s t u . '  Pod  z imę sk o s i ć  
m o żn a  l a to r o ś le  i od d ać  j e  na paszę  by d łu  lub o w ­
co m l)ł:» w i ę k s z e g o  na z i m ę  b e z p ie c z e ń s tw a  
n ie  źl e byłoby p rzy rzu c i ć  g rzędy  such ym l i ś c i em 
lub  m i e r z w i a s t ą  z obór  s ł o m ą .  W  d r u g im  roku ,  
o pr ó cz  l e k k i e g o  po w i e r z c h u  por us ze n i a  z i em i  
g r a b i a m i ,  n ie  p o t r z e b a  inne j  u p r a w y ;  w tym j u ż  
r o k u  l a t o r o ś l e  l u k r e c y i  c a la  za jm ą  z i em ię ,  nie  d o ­
z w o l ą  z w yk le  k r z e w i ć  s i ę  ż a d n e m u  z i e l s k u ,  co-  
r o k  b ę d ą  g r u b s z e  i w y r a s ta ć  b ę d ą  5 — 6. s tóp  wy­
s o ko .  W  k a ż d e j  j e s i e n i  z r z yn ać  j e  t r z e b a  i użyć 
n a  o p a l  w oko l i c ac h  bez leśnych .  W  c z w a r t y m ,  a  
n ie k ie d y  j u ż  w t r ze c i m  ro k u ,  zaczynają,  p o k a z y ­
w a ć  się na nich  k w i a t y ,  co j e s t  z n a k i e m  że k o ­
r ze n ie  należycie  ju ż  u rosły .  G r u b i e j ą  one  j e sz c ze  
dalej ,  a l e  po G—8. l a t ach ,  d r e w n i e j ą  i n i e u ż y t e -  
cz n e m i  s ię  s t a j ą .  W  og ó ln o śc i ,  k i l k o l e t n j e  pozo­
s t a w i e n i e  ich w z iem i  p o p i e r w s z e m  z a k w i t n i e n i u ,  
m a ł o  lub żadnej  n ie  p rzyn os i  k o r z j rści ;  na j l ep ie j  
w ię c  będz ie  w y k o p a ć  j e  d r u g ie g o  r o k u  po z a k w i ­
tn ie n iu .  Ucz yn ić  to  m o ż n a  j u ż  to w j e s i e n i  j u ż  
n a  w io s n ę .  J e s t  to dosyć t r u d n a  ro b o ta ,  gdyż 
ca ły  g r u n t  p r z e k o p a ć  t r zeba.  Z a c z y n a  s ię  od j e ­
d n e g o  końca ;  k o p i e  s i ę  rów  na  2. s t o p y  g łę b o k i ,  
w y b i e r a j ą c  w s z y s t k i e  k o r z e n i e  do g r u b o ś c i  m a ł e ­
go pa l ca .  Z d a r z a  s ię  cz ęs to  że  g łó w n y  k o r z e ń  
za pu sz cz a  s ię  3 —4- s tó p  g ł ę b o ko ,  ćt t r z e b a  go 
o d k o p a ć  j a k  moż na  n a j g łę b i e j .

K o r z o n k i  c i eńs ze  j a k  m a ły  pa lec ,  z o s t a w i a j ą  
s ię  w g r u n c ie  dla  d a l s z e g o  r o z m n o ż e n i a ,  n a  wy.  
s a d k i ,  k r a j e  s ię  j e  n a  k a w a ł k i  4  — 8. ca l i  d ł u g ie  
i k ł a d z i e  poz io mo na b o k u  ro w u .  U k o ń c z y w s z y  
p r z e k o p  p ie rw sz y ,  robi  s i ę  dalej  d r u g i ,  z a r z u c a  
s ię  p i e rw sz y ,  i t o k  dalej  pos tępuje ,  g r u b s z e  k o ­
r z e n ie  z a b i e r a j ą c  a c i eń sz e  z a s a d z a j ą c .

W  r o k u  n a s tę p n ym  p o s t ę pu je  s ię  z p la n ta c y a  
p od ob n ie  j a k  po j e j  za łoż en i u .  Z a s a d z o n e g o  raz

g r u n t u  l u k r e c y ą  u ży w a ć  mo ż n a  t a k  d łu g o  j a k  ob* 
l i tość zb i o r u  k o r z e n i  d o z w a l a ;  zb io rów  tych  może 
być 3 — 4- a n i e k ie d y  i w ięcej .  T y m  d łuże j  p l a n ­
t acya  t r w a ć  może na  tern s a m e m  mie j scu ,  im s t a ­
r a n n ie j  s ię  j ą  z a k ł a d a  i g r u n t  d o b r y m  n a w o z e m  
za s i l a .  N a d m i e n i ć  tu  choć o gó ln i e  w y p a d a ,  że 
l e p szy  j e s t  d l a  l uk r ec y i  n a w ó z  r o ś l i n n y  n iż  z w i e ­
r z ę c y .

W e d ł u g  d o ś w i a d c z e ń  czyn ion ych  w B a w a r y i ,  
j e d e n  mórg t a m t e j s z y  (182 p r ę t ó w  pol s . )  d a w a ł  
25 c e n t n a r ó w  k o r z e n i ,  a c z ę s to k r o ć  i więcej .  P r z y  
d ro g ie j  t a m ż e  p łacy  r o b o t n i k a ,  k o s z t a  u p r a w y  
j e d n e g o  m o r g u  w y n o s i ł y  70  — 80.  z lo t :  r e ń s k i c h  
(28 0— 320.  z łp . )  G dy b yś m y te r a z  przyję l i  n a j ­
n iż szą  cenę c e n t n a r a  12. zł ;  r .  (48 z ip . )  w t e d y  
s u r o w a  w a r t o ś ć  z b i o r u  z j e d n e g o  b a w a r s k i e g o  
m o r g a  by łab y  300.  z ł .  r. (1,200.  z i p . )  O d t r ą c i -  
V, szy od t ego  80.  zt .  r. na k o s z t a  u p r a w y  s 10.  z ł .  r .  
na  w i ą z a n i e ,  w a ż e n i e  i t. d.  p oz o s ta n ie  czys tego  
z ys ku  z t r ze ch le tn ie j  u p r a w y ,  ro czn ie  70.  z ł .  r .  
(280.  z i p . )  z j e d n e g o  m o r g a .

P o n ie w a ż  u nas  w  Po l sce  r o b o t n i k  j e s t  t a ńs zy ,  
a na s z  m ó r g  b l i z k o  d w a  raz y  od  b a w a r s k i e g o  
j e s t  wię ks zy ,  bo idz ie  n ań  n ie  182, a l e  300.  p r ę ­
t ó w  i p o n i e w a ż  u nas  z w yk le  lu k r ec y ą  j e s t  d a l e k o  
d r ożs za ;  p r ze to  z y s k  z u p r a w y  j e j  u  n as ,  j e ż e  l iby  
s i ę  u d a ł a ,  byłby n ie ró w n ie  wyższy.

Je że l ib y  w y k o p a n y c h  k o r z e n i  l u k r e c y i  z a r a z  
zbyć n ie  m o ż n a  by ło ,  oczy śc ić  j e  t r zeb a  z z i e m i  
i w ysusz yć .  T a k i e  w s u c h ć u r  mie jscu p rze z  w i e ­
l e  l a t  d o b r z e  s ię  p r z e c h o w a j ą .  T a k i e  p rzy ch o d zą  
do nas  w  h a n d l u  z W ł o c h  i H i s z p a n i i ;  d łu go  l e ż ą  
na s k ł a d a c h ,  a widzimy że im to  nic n ie  s z k o d z i .

O uprawie ryżu.
l lyż j e s t  g łó w  nem pożywieniem ludów prawie 

c a ł e j  A z j i ,  wielkiej  częśc i  Afryki  i wysp p o ł u ­
dn iow o- ws cho dn ie go  o ce an u ;  w E urop ie  j e g o  uży-

30
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cie tak się upowszechni ło  iż s t a ł  się przedmiotem 
obszernego handlu. M a ło  go znali Grecy i llzy- 
mianie,  kiedy tym czasem, j a k  się zdaje,  w Azyi 
uprawiany był  od niepamiętnych czasów i stamtąd 
siew jego ro zk rzew i ł  się w rożne okolice świata; 
wie lką  jego  ilość uprawiają dziś nie tylko w go­
rących,  c iepł jch ,  ale nawet  w umiarkowanych k r a ­
jach  Ameryki; w Europie uprawiany jest  w Hiszpanii  
i  we W ło sz ech .

Uczynione w roku bieżącym doświadczenie 
uprawy ryżu w Morawii  w B ł a ń s k u ,  da ło  nam 
p o w  ód do zamieszczenia niniejszej  w piśmie naszem
wiadomości;  azali  nie zechce kto z naszych czytel­
ników naśladować Barona  R e i c h e n b  a c h a w za­
sianiu u nas ryżul

Ryż jes t  roś lina  roczna,  trawiasta;  korzeń je j  
j e s t  włosis ty,  liść podobny j a k  u pszenicy, kwia­
tostan wiechowaty.  Źdźbło  czyli łodyga by wa wy­
soka blizko na pó ł tora  ło k c i a ,  kolankowata ,  nie 
pojedyncza,  j a k  u naszych zbóż, ale wielodzietna.

Chiny, Indye wschodnie ,  Afryka i Ameryka,  
m a ją  mnóztwo odmian uprawianego ryżu,  których 
dotąd nikt należycie nie opisał .  Niektórzy mówią 
że inożnaby ich naliczyć do dwustu,  opisanych 
je d n a k  ledwo znaleźć można  trzydzieści.

Powszechnie  uważany by ł  ryż ja ko  rośl ina 
W gorących tylko, lub przynajmniej  ciepłych kra­
ja ch  uprawiać się mogąca;  zważywszy jed nak  że 
różne  jego  gatunki v*>żnego pot rzebują ciepła i cza­
su do zupe łnego  doj rzen ia ,  że w różnych , nawet  
niepodobnych udawały się kl imatach,  twierdzenie 
powyższe ledwo do większe j  liczby gatunków 
z a s t o s o w a ć  się może i to tylko warunkowo;  wiele 
bowiem rośl in zdo łano  z cieplejszych przenieść do 
mniej ciepłych klimatów i w tych je ,  lubo często­
kr oć  z odmianą własnośc i  tychże roślin,  przyswo­
jono ,  T o ż  samo pewno staćby się mogło  i z r ó -  
żnemi gatunkami ryżu. Nie  wiadomo nam dotąd, 
j aki  gatunek za s ia ł  i wyhodował  w B łańsk u  Baron

R e i c h e n b  a c h ;  to pewna że wybór w tej mierze 
nie je s t  trudny. Z liczby trzydziestu opisanych 
ga tunków, jedne  doj rzewają w przeciągu sześciu 
miesięcy, inne wpięc iu,  inne nnkoniec dosyć mają 
czterech miesięcy, są i takie nawet,  co przez jak iś  
czas pod śniegiem rosną.  W  ogólności co do kli­
matu, toż samo powiedzieć można o różnych gatun­
kach ryżu co o pszenicy. Głównie  tern się między 
sobą  różnią,  że jedne  rosn ą  na górach i zwane są 
suche, drugie na nizinach,  te mniej więcej do sw ej 
wegetac j i  pot rzebują wody i stąd tnokrenn by w ają 
nazywane.  P ie rwsze mniej są  plenne, bo nie wy* 
da ją więcej  nad 1 5. ziarn plonu; kiedy tymczasem 
drugich plon do 30. i więcej ziarn dochodzi,  ale 
za to rvż górny bywa lepszy. W  ogolności  im ziar* 
no ryżu je s t  d robniej sze i bielsze,  tym uważany je s t  
takowy za lepszy. Najszacowniejszym gatunkiem 
je s t  ryz japoński pachnący. ' (O r i z a s a t i v a  japoni- 
ca) ,  ale wywóz jego  z Japonii  j es t  zubroniony.

W e  W ło sz ech  i w Hiszpanii  uprawiają gatu­
nek zwany włoski. (Or.  sat. pubeseens).  N a j w ł a ­
ściwszym zdaje się byłby do uprawy w umiarko­
wanych krajach Europy gatunek zwany wczesny 
chiński (Or s. imperalis) który najwięcej  w prze­
ciągu 4ch miesięcy dojrzewa.

Nie masz wątpienia że Indye są  pierwiastkowy 
o jczyzną ryżu, że stamtąd nauczono się jego  upra­
wy i użycia. G d y  przeminą najdokuczl iwsze upa­
ły ,  przy końcu miesiąca września ,  sieją tam ryż 
bardzo gęsto,  w z a k ą t k u  gdzie nad rzeką  lub s ta ­
wem. Grunt  u rządza ją  w kwatery długie i szero­
kie na k i lkanaśc ie  łokc i ,  otoczone grobcikami na 
stopę wysokiemi ;  w tych grobelkach dają spodem 
otwory, któremiby woda z jednych kwater na dru­
gie p r z e p ł y w a ć  mogła .  Ziemię na tych kwaterach 
uprawiają wtedy gdy j ą  deszcz dobrze odwilży, 
albo w braku tego dobrze j ą  wodą za lewają  i po­
tem,  n iegłęboko,  uprawiają.  Sieją ryż w ziemię 
wcale mokrą,  j a k  w b ło to  i albo go tak na wierzchu,  
zos tawia ją  nieprzykryty albo w łóc zą  po mokrej
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ziemi, zaprzężonym koniem ciężką d esk ę ,  na k tó­
re j  nadto cz łow iek  stoi i tak grunt równają . N a­
sienie wschodzi dwunastego do piętnastego dnia 
po zasianiu . W schodzen ie  i dojrzewanie przyspie­
szyć można o 6. dni namoczeniem nasienia w le­
tniej wodzie przez dwie doby. Lubo niektórzy 
sie ją  go nawet w wodę na gruncie s tojącą, pospo­
liciej jednak  czynią to w m okrą ziemię, k tó rą  po­
lew ają  codzień dopóty, aż młody zasiew jdorośnie 
t i _ 7. cali, wtedy go pielą z chwastu, przerywają 
gdzie zbyt gęsty, dosadzają  gdzie zarzadki, odtąd 
j n i  u trzymują go w wodzie, ale tak iżby w ierzchoł­
ki nad nią zaw sze się wznosiły. Gdy łodygi do­
s tan ą  po jednem  kolanku, w tedy spuszczają  wodę, 
n ryż bardzo prędko rośnie. Ścinają niektórzy o strą  
k o s ą  w ierzcho łk i ,  podobnie jak  zb y tw y b u ja łą u n a s  
pszenicę. Najpospoliciej spuszczają  wodę wtedy 
gdy ry ż okwitnie, a wpuszczają  onę znowu na j a ­
kiś czas przed jego  dojrzeniem. Do zbioru spu­
szcza ją  wodę i grunt o su sza ją ;  bezpośrednio po­
tem przyrządza ją  ten sam grunt pod drogi zasiew'. 
Na jeden  morg polski przypada wysiać do 40. fun­
tów nas ien ia ,  a to wyda plon ryżu ze  s ło m ą  do 
8)00 . funtów.

W ięk sza  część rolników indyjskich sie ją  na­
przód ryż na mniejszych grzędach bardzo gęsto, 
a  gdy dojdzie 6. cali w y sokośc i ,  p rzesadzają  go 
inałem i kupkami w ziemię uprawną. Podobnie 
postąpiono w B łańsku , wychowano naprzód wysadki 
na pewnym inspekcie, który nieco ogrzaną  wodą 
polewano. Nic ła tw ie jszego  j a k  za łożen ie  i utrzy­
manie u nas podobnego inspektu.

U ttagi ogólne. Z  tego co się już powiedziało, 
przekonać  się m o ż n a ,  że r y ż ,  a mianowicie tak 
zwany tnokry, będąc rośliną  wodną i z w ody g łó ­
wnie biorący swe pożywienie , m ało  g run t  wy­
niszcza, nie tak j a k  inne rośliny trawiaste np. zbo­
że nasze, a zatem przy datny podeń być może każdy 
grunt wodę na sobie zatrzymujący.

Poniew aż ryż wymaga dowolnego zalew ania, stó- 
sownie więc grunt być musi położony, p ła sk i ,  
tak  iżby się woda na nim rów no rozlewać i utrzy­
mywać jako też  i spływać z niego mogła-

Grunt powinien być otwarty, żadnym cieniem 
nigdy nie zasłon iony , ale zaw sze na s ło ń c e  fvy- 
stawiony.

Ziemia powinna być poruszana , spulchniona, 
choć n ieg łęboko; naw ozić j ą  trzeba co trzy lata, 
nawozem gorącym gdy je s t  gliniasta, a przegniłym 
gdy je s t  lekka , piasczysta.

N ajlepsza do zalew ania ry żu je s t  w oda rzeczna, 
po tej stawowa, luh inna sto jąca; studzienna lub 
źródlana musi się naprzód wystać na s łońcu. Sie­
ją c  od ręki rzucać trzeba ziarno rzadziej niż psze­
nicę a zawszę w ziemię mokrą. W odę nad siew em 
utrzymywać co raz  wyżej, w miarę jeg o  wzrostu, 
ale go nigdy całk iem  nie zatapiać, dość gdy źdźb ła  
do połowy w niej stoją. Odmienia się wodę raz ,  
dwa lub trzy razy, w miarę potrzeby pielenia. —  
Mniej wy soko utrzymuje się wodę, gdyby ryż zbyt 
m ia ł  bujać.

Upraw a ryżu nieco grunt zasila , opadające i gni­
ją c e  od dołu liście, mnóztwo mnożących się i gi­
nących pod nim owadów, dostarczają  zasilnych 
pierwiastków dla następnego siewu-

Plon ryżu bywa pięć raafy większy od plonu 
pszenicy, a to wielką byćby m ogło  zachętą  do j e ­
go uprawiania, tym bardziej gdy się zważy na wy­
soką, u r; » tego ziarna, w porównaniu z pszeni­
cą, cenę; tym widokom, lubo n iesłusznie , stawia­
j ą  na przeszkodzie  n iektóre okoliczności. I t a k  za­
rzuca ją  uprawie ryżu, że szkodliwy wywiera w pływ  
na zdrowie oddający ch się j e j  ludzi i siedzib b liz- 
kich zasianych pól ryżem; mówią że dla tego lu­
dność Karoliny nigdy się podnieść nie może. Al* 
zasiane ryżem grunta nie więcej pewno w ydają 
szkodliwych dla zdrowia wyziewów', j a k  nippo- 
rządne ,  pe łne  zgnilizny stawy i inne b ło ta ;  dla
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tej to przyczyny nie wolno w Karo l in ie  u p r a w i a ć  
ryżu bliżej od mias ta  C ha r l e to n  nad 5J mil  pol­
s k ic h ,  w Hiszpani i ,  uprawiać  go można  w odleg ło­
ści  2. mi l  od miast;  dawniej  nawet  śmierc ią  k a ­
r a n o  tych k tórzyby  się poważyli  ryż uprawiać.  
Szkodl iwość  przecież tej uprawy usunąćby można ,

przynajmniej  po większe j  części,  dobrze u rz ą d z o ­
n ą  uprawą.

I to także pewna żc up raw a  ryżu wiele wym a­
ga robocizny,  że grunt  podeń niweilować t rzeba 
i dla tego uprawy jego z u p ra w ą  innych z iemio­
płodów’ połączyć n iemożna ,  ale zawsze  j e j  kor zy ,  
ści  hojnie poniesione kosz ta  wynagradza ją .
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O cukrowym pierwiastku kukuruzy.
Do rozmaitych użytków k u k u ru z y  przybywa 

jeszcze jeden  na  uwagę  zas ługują cy ;  p ie rwszy  
podobno P. P a l l a s ,  nad nim się za s ta nawia ł .

Pod ró w n ik i e m  gdz ie wegetacyja idzie spo- 
rzej i t r w a  dłużej  niż w naszym u m ia rko w any m  
kl imacie ,  łodygi ku kuru zy  t a k  mocno bywają s łod­
k i e ,  iż Indyanie  wysysa ją j e  podobnie  j a k  w i n ­
nych okol icach t rzcinę cu k ro w ą .

W z a m i a r z e  nagrodzenia  szybkiej  wege tacy i  
P .  P a l l a s  radz i  używać nas tępujących ,  równie 
pros tych jak  ła twych  sposobów-

Gdy się łodygi  k u k u r u z y  w y kł os zą  i z a ro dk i  
up ło d n ią ,  z żynają  się młode k łosy ,  przez to 
ws t rzymuje  się wz ro s t  rośl iny,  a le  nie tamuje się 
je j  wegetacya ,  soki  łodygi  gę s tn ą  i gdy doj rze­
ją ,  z aw ier a j ą  w sobie dwa razy tyle cukru,  ileby 
go mia ły  gdyby z k łosami  dojrzały.

P. P a l l a s  złoży! w biurze ak ad em i i  um ie ję ­
tności  w Paryżu łodygi k u k u ru z y  wysuszone,  tym 
sposobem wyhodowane ,  a t e  wiele w  sobie s ło ­
dyczy zawiera ły .

Doświadczen ia  P.  P a l l a s  a czynione były 
poprzednio we Francyi  a os ta tn i em i  czasy w A f r y ­
ce i zawsze dobry s k u t e k  okaza ły .  Z as ł u g u ją  
one  na  uwagę  ro ln i ków i fabryka ntów  cukru .  
Spodziewamy się że tenże P. P a l l a s  dnlszemi

doświadczeniami  i rachunkiem będzie się s ta ra ł  
wykazać  korzyśc i  tego nowego rodzaju pr zemy­
słu.  Jeżel iby się to powiodło,  wtedy  Węgry ,  Z ie -  
inia -Siedmiogrodzka ,  Galicya, jStyrya i inne, z na­
lazłyby w sobie produkt  z k tóregoby mogły o t rzy­
mywać cukier  bez zm ienien ia  swego rolnego g o ­
sp oda rs tw a .

Ś R E D N I E  C E N Y  Ż Y W N O Ś C I  

NA TARGACH W A R S Z A W S K I C H  I P RA GS K IC H  
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